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Z Koła polskiego. 


Wiedeń 5 czerwca. 
(Telefonem). 

Koło polskie odbyło wczoraj o godzinie 
5-tej posiedzenie pod przewodnictwem p. Ja- 
worskiego. 

P. Królikowski opowiada dzieje nieja- 
kiego Jaśkiewicza, któremu podczas manewrów 
w r. 1896 zabito syna. Jaśkiewicz wytoczył 
proces wojskowości, ale proces przegrał i zo- 
stal skazany na ponoszenie kosztów sądowych. 

P. hr. W. Dzieduszycki radzi, aby Ja- 
śkiewicz wniósł podanie do cesarza. Pp. Kró- 
likowski i Jaworski mają zająć się tą sprawą. 

Germanizacja w Białej. 

P. Romanowicz omawia zajście w 
Bialej, gdzie starosta Kurykowski zagaił w ję- 
zyku niemieckim obrady rady powiatowej. Do- 
maga się, aby Koło wniosło w tej sprawie in- 
terpelację w izbie. 

P. Danielak podnosi bardzo ciężkie za- 
rzuty przeciw p. Kurykowskiemu, którego nazy- 
wa „nałogowym germanizatorem*. 

P. Binder odezytuje artykuly. jadpego Z 
dzienników bialskich, który stwierdza, że stāro- 
sta Kurykowski przemawiał najpierw po nie- 
miecku, a potem po polsku i że nowo wybrany 
prezes rady powiatowej dr. Łazarski przema- 
wiał również po niemiecku i polsku, a nowo 
wybrany wiceprezes p. Lukas skonstatował, iż 
tylko z wielką trudnością mówi po polsku. 
Sprawa więc, zdaniem mowcy, nie wygląda tak 
rozpaczliwie, jak ją przedstawiają pp. Romano- 
wicz i Danielak. 

P. Merunowicz odradza wniesienia in- 
terpelacji w izbie. Sądzi, że należałoby się po- 
rozumieć z bawiącym w Wiedniu namiestni- 
kiem, a sprawę całą poruszyć w sejmie. Wnosi 
o odesłanie tej sprawy do komisji parlamen- 
tarnej, która ją rozpatrzy i orzeknie, czy inter- 
pelacja ma być wniesiona w sejmie. 

Pp. Romanowicz, Rotter i Rosz- 
kowski podnoszą, iż Koło nie ma prawa za- 
stłanawiać się lub decydować o interpelacjach, 
mających być wniesionemi w sejmie. 

Wniosek p. Romanowicza o wniesienie w 
sprawie bialskiej interpelacji w izbie, odrzu- 
cono 15 głosami przeciw 15. 

P. Jaworski po ogłoszeniu rezultatu 
głosowania, stwierdza, że Koło polskie odrzu- 
cając wniosek p. Romanowicza, wcale nie chce 
przez to powiedzieć, jakoby nie chciało strzedz 
pilnie interesów polskości. Interesów tych nigdy 
nie spuści z oka, ale uchwałą swą dało wyraz 
zapatrywaniu. iż sprawa bialska należy do sej- 
mu, a nie kwalifikuje się do poruszenia jej 
w izbie. 

Szkoły średnie. 

P. Górski przedkłada petycję pow. no- 

wotarskiego o założenie gimnazjum w Nowym 


Targu. 

Komorowski domaga się, by 
wszystkie petycje o szkoły średnie traktowane 
były według jakiegoś systemu. Petycje te ode- 
słano do komisji parlamentarnej. 

Sprawa Stojałowczyków. 

P. Romanowicz podnosi, iż krążą po- 
gloski, że do Koła zgłosili się o przyjęcie czte- 
rej posłowie włościańscy, a Koło ich nie przy- 
Jęło. Zapytuje więc prezydjum, jak się ma ta 
Sprawa. 

P. Jaworski odpowiada, iż czytał o tych 
pogłoskach w dziennikacb, ale sam nie o tem 
nie wie. W sobotę przyszedł do niego p. Nie- 


mentowski i powiedział mu, że czterej posłowie 
włościańscy chcą wstąpić do Koła i że w tej 
sprawie chcą się porozumieć z mowcą, jako 
prezesem Koła i proszą diatego o wyznaczenie 
im miejsca, gdzieby mogli się rozmówić. P. Ja- 
worski zaprosił ich na godzinę 10 rano w po- 
niedziałek. Czekał przeszło godzinę, ale z wło- 
ścian nikt nie przybył. Na tem się zakończył 
cały przebieg sprawy. 

P. Niementowski opowiada, że jadąc 
na święta, jechał razem z posłami włościański- 
skimi i rozmawiając z nimi zachęcał ich, aby 
wstąpili do Koła. Odpowiedzieli mu na to, iż mu- 
szą się porozumieć wpierw ze swymi wyborca- 
mi, gdyż zostali wybrani pod hasłem: nie wstę- 
powania do Koła. 

W sobotę zaproszono go do jednego z po- 
kojów w parlamencie, w którym obok posłów 
Stojałowczyków był ks. Stojałowski. Omawiano 
warunki wstąpienia do Koła, a p. Niemento- 
wski wyjaśniał nowy statut Kola. Posłowie 
oświadczyli, że udadzą się w tej sprawie do hr. 
W. Dzieduszyckiego, wiceprezesa Koła. Dalej 
opowiada p. N. przebieg sprawy tak samo, jak p. 
Jaworski i tak, jak już wam wczoraj po polu- 
dniu o tem telefonowałem. 

P. hr. Wojciech Dzieduszycki opo- 
wiada, że byli u niego poseł Bomba i ks. Sto- 
jałowski i żądali, by jako prezydjum wprowa- 
dził ich do Koła. Mowca odpowiedział, na to, 
iż prezes Koła p. Jaworski jest obecny w Wie- 
dniu i radził im, aby się do niego wprost udali. 

P. Romanowicz dziękuje za udzielone 
mu wyjaśnienie. Wynika z nich, że krążące 
pogłoski są fałszywe, gdyż nikt do Koła się nie 
zgłaszał i wskutek tego Koło nie mogło nic po- 
stanawiać w sprawie przyjęcia lub nieprzyjęcia 
do Koła. W tym duchu też uchwaliło Koło re- 
zolucję. 

Sprawa zwoływania sejmów. 


P. Romanowicz skarży się, iż wniosek 
jego co do regularnego zwoływania sejmu, u- 
czyniony jeszcze dnia 18 marca br., nie został 
dotąd załatwiony. Zapytuje więc prezydjum, co 
się stało z tym wnioskiem. 

P. Jaworski odpowiada, że mowca Koła 
przy budżecie przyjął na siebie omówienie tej 
sprawy i wczoraj też wskutek tego p. Czajkow- 
ski w mowie swej sprawę zwoływania sejmów 
w izbie poruszył. 

P. Dawid Abrahamowicz podnosi, że 
natychmiast po ukończeniu obtad parlamentu 
sejm będzie zwołany. Prezydent gabinetu dr. 
Koerber sam pragnie tego. Sprawa regularnego 
zwoływania sejmu, to już stary żal polskiej re- 
prezentacji, poruszano ją już po kilkakroć, ale 
tu trzeba się liczyć zawsze z życiem parlamen- 
tarnem, radą państwa i delegacjami. 

Na tem obrady zakończono. 

* * 


Wiedeń 5 czerwca. Słowo Polskie po- 
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dało bałamutne i fałszywe wiadomości o oso- | 


bach, które miały wpływać na decyzję Stoja- 
łowczyków co do wstąpienia do Koła. Wobec tych 
pogłosek stwierdzić mogę na podstawie infor- 
macyj, zasiągniętych u przewódców Koła, że 
ani rząd, ani Żaden minister. ani nikt z 
urzędników w sprawie tej nie interwenjował. 


Rada państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Posiedzenie izby poselskiej. 
Mowa p. Czajkowskiego. 


Wiedeń 5 czerwca. P. Czajkowski 
w dalszym ciągu swej mowy, wygłoszonej wczo- 
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raj podczas dyskusji nad prowizorjum budże- 
towem, omawiał sytuację polityczną. Rzekł, że 
można się spodziewać, iż Austrja wyjdzie nie- 
bawem z przesilenia, nie trzeba atoli zapomi- 
nać, że na razie jest tylko niepewne zawiesze- 
nie broni. Szturm do trybuny prezydjalnej by- 
wa jeszcze ciągle uważany za wielką zdobycz 
parlamentarną i wolnościową, podczas gdy 
szturm taki kopie tylko grób parlamentowi. 
Nietykalność poselska bywa wykonywaną je- 
dnostronnie, nawet wobec władz. Jeden poseł 
może tu bezkarnie doznać śmiertelnej obrazy 
ze strony innych posłów. (Oklaski u Polaków). 
Posłowie nie doznają należytej ochrony. Nale- 
żałoby wydać osobną ustawę o osobistej obro- 
nie posłów, nie wykluczając z niej i posła wy- 
delegowanego na trybunę prezydjalną (t. j. pre- 
zydenta izby). (Wesołość i oklaski). 

W dalszym ciągu swoich wywodów, stwier- 
dza p. Czaykowski konieczność zmiany regula- 
minu. Nie możemy — powiada — czekać z tem 
tak długo, aż ugoda czesko-niemiecka przyjdzie 
do skutku. Jeżeli dyferencje panujące między 
Niemcami a Czechami nie mogą być usunięte 
w drodze ugody, to jest na to jeszcze sąd roz- 
jemczy; trzeba jednak unikać tego, aby spór 
narodowościowy nie został ukrajowiony, tj. aby 
pożar lokalny nie przeniósł się na inne także 
kraje. Jeśliby jednak pesymiści mieli słuszność, 
twierdząc, że wszystkie dotychczasowe rzekome 
sukcesy są tylko kosztowną narkozą, to w chwili 
obudzenia stanęlibyśmy nad straszną przepaścią. 

Mowca przypomina swe dawniejsze wywo- 
dy, w których przy innej sposobności już wy- 
kazał, że twierdzenia o jakichś rządach szlache- 
ckich w Galicji, są humbugiem. Tak samo jest 
nieprawdą, że Koło polskie jest reprezentacją 
klasową. W Kole połskiem reprezentowane są 
wszystkie klasy społeczeństwa  galicyj:kiego, 
wszystkie też pracują obok siebie zgodnie na 
korzyść kraju i państwa i tak samo postępo- 
wać będą i na przyszłość. 

Mowca zwraca się następnie przeciw zarzu- 
towi, jakoby Polacy w Galicji uciskali Rusinów 
i wskazuje na budżet galicyjski, którego najpo- 
ważniejszą pozycję tworzy szkolnictwo. Mowca 
stwierdza między innemi, że Rusini o wiele 
więcej szkól ludowych posiadają w Galicji, ani- 
żeli Polacy i życzyłby sobie, aby braciom na- 
szym w Poznańskiem działo się tak, jak Rusi- 
nom w Galicji. 

Przypomina, że Rusini swego czasu żądali 
utworzenia gimnazjum ruskiego w Tarnopolu. 
Rada powiatowa sprzeciwiła się temu żądaniu, 
a sejm mimo to uchwalił urządzenie tego gim- 
nazjum. 

W końcu p. Gzaykowski polemizuje 
z drem Kosem, którego twierdzenie, że Koło 
polskie popiera każdy rząd, nazywa prostą baj- 
ką. Lojalność nasza — powiada — nie jest lo- 
jalnością „na wypowiedzenie" — ale my nie 
grawitujemy ani na wschód, ani na zachód. 
Chcemy chronić potęgę tego państwa, które 
stara się zapewnić rozwój każdej narodowości, 
a czynimy to w nadziei, że rozwój ten także 
w przyszłości będzie zapewniony. Jako stronni- 
ctwo prawdziwie parlamentarne, które jest 
przeciwne rządom na podstawie $ 14, Koło 
polskie głosować będzie za prowizorjum budże- 
towem. (Oklaski na ławach polskich.) 

Żądania Rusinów. 

Z kolei przemawia p. Romańczuk. Uzna- 
je pożyteczność ustaw, które do tej pory zosta- 
ły przez izbę uchwalone, ale — powiada — 
najlepsze ustawy nie mają wartości bez dobrej 
polityki. Najważniejszych kwestyj dotychczas 
wcale nie poruszano, a mianowicie sprawy na- 
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rodowościowej i kwestji ordynacji wyborczej. 
Przywileje wyborcze wielkiej posiadłości nazywa 
mowca monstrualnymi, tak samo nie może 
usprawiedliwić przywileju izb handlowych. Do- 
maga się zniesienia kuryj i zaprowadzenia po- 
wszechnego prawa głosowania. Twierdzi, że 
nie może być powołaniem państwa austrjackie- 
go stworzenie obok Niemiec, drugiego wielkiego 
państwa niemieckiego, tak samo jak stworzenie 
drugiego państwa słowiańskiego obok Rosji. 

Omawia konieczność autonomji narodowo- 
ściowej w Austrji. Dotychczasowa autonomja 
krajowa w Galicji zapewniła tylko krajowi te- 
mu stanowisko odrębne. 

Rozirząsa dalej poseł Romańczuk stosunki 
włośziańskie i sprawę emigracji, ubolewa, że 
nie się nie robi dla podniesienia stanu chłop- 
skiego i kończy żądaniem, aby rząd przejął się 
istotnie myślą wczorajszych wywodów prezy- 
denta minisrów i nie rządził przeciw żadnej 
narodowości. Na razie Rusini nie mogą mieć 
zaufania do obecnego rządu i dlatego głosować 
będą przeciw prowizorjum budżetowemu. 


Skargi p. Bomby. 


Z kolei zabiera głos p. Bomba. Przema- 
wia najpierw w języku polskim, następnie 
oświadcza po niemiecku, że włościanie polscy 
nie mogą mieć zaufania do rządu, i muszą mu 
odmówić budżetu, gdyż nie doznają tych praw, 
jakie im gwarantują ustawy zasadnicze. Mowca 
rozwodzi się nad rzekomą samowolą organów 
rządowych i twierdzi, że w Galicji panuje rzą- 
dowy system satrapów. 


P. Michejda o stosunkach na Śląsku. 


Po zamknięciu dyskusji, jako mowca jene- 
ralny przemawiał jeszcze dr. Ofner, poczem 
do faktycznego sprostowania zabrał głos p. Mi- 
chejda i omawiał stosunki narodowościowe 
na Śląsku. Zarzuca Niemcom chęć germanizo- 
wania, małostkowość i niesprawiedliwość wobec 
ludności polskiej i czeskiej, a zakończył wezwa- 
niem do postępowania podług iatencyj cesarza, 
który powiedział, że dobro wszystkich narodów 
leży mu równie na sercu. 

Następnie prowizorjum 
we w drugiem i trzeciem 
przyjęto. 


budżeto- 
czytaniu 


Ustawa wódczana 


Z koleji p. Dawid Abrahamowicz re- 
feruje ustawę o podatku od wódki, którą w 
tekście przez izbę panów uchwalonym przy- 
jęto również w drugiem itrzeciem 
czytaniu. 


Zmiana ustawy przemysłowej. 


Izba przystąpiła potem do dyskusji nad 
zmianą $$. 50 i 60 ustawy przemysłowej. 

Po przemówieniu referenta p. Weiss- 
kirchnera o godz. 4-tej obrady przerwano 
do g. 8 wieczorem. 

Na wieczornem posiedzeniu obradowała 
izba dalej nad zmianą $$. 59 i 60 ustawy prze- 
mysłowej. Po mowach socjalisty Hannicha 
(contra) i  chrześcjańsko - socjalnego posła 
Axmanna (pro) wskazał minister handlu na 
to, jak szkodliwą konkurencję robią kupcom i 
przemysłowcom po małych miastach wysłan- 
nicy wielkich przedsiębiorstw w centrach 
handlowych i przemysłowych. Zbieranie zamó- 
wień u kupców i w ogóle u osób, które to- 
warów zamówionych używają do swego przed- 
siębiorstwa i nadal ma być dozwolone, nato- 
miast zbieranie zamówień u odbioreów pry- 
watnych ma być tylko wyjątkowo dozwolone, 
a mianowicie na żądanie stron prywatnych lub 
co do pewnych artykułów, które drogą rozpo- 
rządzenia bliżej będą oznaczone. 

Minister nie może oświadczyć się za Oso- 
bnymi przepisami karnymi w tej sprawie, czego 
żądały wnioski mniejszości, albowiem ordynacja 
przemysłowa w osobnym rozdziale zawiera już 
ogólne przepisy karne, a zresztą w przyszłej 
sesji przedłożonym będzie projekt ustawy w spra- 
wie gruntownej zmiany i uzupełnienia ordyna- 
cji przemysłowej, a w tym projekcie zawarte 
będą postanowienia karne, odpowiadające dzi- 
siejszym wymaganiom. Minister prosi, aby 
przystąpiono do dyskusji szczegółowej. (Oklaski.) 

Przemawiali jeszcze Ellenbogen contra, 
a Hueber pro, poczem dyskusję ogółną za- 
mknięto. Jeneralny mowca contra W rabetz 
krytykował ujemnie całe przedłożenie. Jako po- 


sel wiedeński nie może głosować za taką usta- ' 


wą, która w pierwszym rzędzie szkodziłaby 
wiedeńskiemu przemysłowi. Jeneralny mowca 
pro Boeheim zaleca przyjęcie projektu bez 
zmiany. 

Po kilku faktycznych sprostowaniach uchwa- 
lono przystąpić do dyskusji szczegółowej. 

Na tem obrady przerwano. 

Odpowiedź na intarpelację. 

Minister sprawiedliwości Spens-Booden 
odpowiedział na interpelację Wohlmeyera i tow. 
w sprawie postępowania prezydenta sądu ob- 
wodowego w St. Pólten. Wniosek Wohlmeyera 
o otwarcie debaty nad odpowiedzią ministra 
odrzucono. 


Koleje lokalne. 

Wniosek p. Schlegla, aby ustawę o ko- 
lejach lokalnych umieszczono jako punkt 3 na 
porządku przyszłego posiedzenia, przyjęto. 

Koniec posiedzenia o godzinie 1 m. 20 po 
północy. Następne w sobotę o godz. 10 przed 
południem. 

Z komisyj parlamentarnych. 


Wiedeń 5 czerwca. Komisja socjalno 
polityczna odbyła wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem obradowano nad przedłożeniem rządowem 
dotyczącem ubezpieczenia na starość i na wy- 
padek choroby urzędników prywatnych. Obrady 
nie zostały ukończone. Referent wybrany bę- 
dzie na najbliższem posiedzeniu. 

Wiede% 5 czerwca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu poselskiej komisji prawniczej p. Schń- 
cker przedłożył referat w sprawie uregulowa- 
nia płac praktykantów i askultantów sądowych. 

W dyskusji brał udział także szef sekcji 
Klein. Obrady nie zostały jeszcze ukończone. 


Z izby panów. 


Wiedeń 5 czerwca. Komisja wodna izby 
panów przyjęła całą ustawę o drogach wodnych 
w brzmiemiu uchwalonem przez izbę posłów. 
W sobotę lub poniedziałek odbędzie się plenar- 
ne posiedzenie izby panów, na którem ustawa 
ta przyjętą będzie w trzeciem czytaniu. 

Rząd chce ogłosić ustawę tę w Wiener Ztg 
przed podróżą cesarza do Pragi. 

Program pracy. 

Wiedeń 5 czerwca. Dziś posiedzenia 
izby nie będzie, gdyż odbędzie się posiedzenie 
delegacyjne. Jutro święto. W piątek z powodu 
posiedzeń delegacyjnych również posiedzenia nie 
będzie, tak że izba zbierze się dopiero w sobotę 
na dwa posiedzenia i załatwi ustawę kwotową, 
oraz kilka drobnych rzeczy. Na przyszły tydzień 
załatwi izba ustawę o kolejach lokalnych, a we 
wtorek zapewnie ukończy swe obrady. 


SBankcja monarsza. 


Wiedeń 4 czerwca. Uchwalona przez 
obie izby Rady państwa ustawa o używaniu 
nadwyżek funduszów sierocińskich, otrzymała 
sankcję cesarską. 


Wiedeń 5. czerwca. Te pisma które 
dziś zajmują się mową prezesa gabinetu dra 
Koerbera wygłoszoną onegdaj w Izbie posłów, 
stwierdzają jednogłośnie, że była to mowa 
wielkiego znaczenia politycznego, wskazując na 
hasło sprawiedliwoś:i wobec wszystkich naro- 
dów w Austrji i oświadczenie prezydenta mi- 
nistrów, że nie chce rządzić w Austrji ani 
przeciw Niemcom, ani przeciw żadnej innej 
narodowości. Także stanowisko zajęte przez dra 
Koerbera wobec ruchu Los von Rom spotkało 
się z uzaaniem tych pism. 


Delegacje wspólne, 
(Telegram „Dziennika Polskiego*.) 

Wiedeń 5 czerwca. W delegacji wę- 
gierskiej w dyskusji nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych wzięli udział Miklos Jan 
Zichy. Hollo, Keglewic, Apponyi, Rakovszky, Ti- 
sza, Ugron, Pulszky. Z wyjątkiem Ugrona, któ- 
ry był za tem, ażeby budżet odrzucić i odmó- 
wić ministrowi Gołuchowskiemu wotum ufno- 
ści, wszyscy mowcy zgadzali się na wniosek re- 
ferentów Zichy'ego i Rakovszky'ego, którzy ra- 
dzili przyjąć tylko budżet, a nie uchwalać wo- 
tum ufności. 

Zichy mianowicie oświadczył, że odmawia 
tego wotum z powodu opozycyjnego stanowi- 
ska swej partji, a Rakowszky odmówił go dla- 
tego, że monarchja nie znajduje w trójprzymie- 
rzu, którego zresztą Rakowszky, jakoteż Zichy, 
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są zwolennikami, dostatecznej ochrony swych 
interesów malerjalnych. 

Hollo wniósł rezolucję, domagającą się sil- 
niejszego akcentowania samodzielnośći Węgier 


w polityce zagranicznej. 


Turniej kwiatowy... 


Jutro już się odbędzie. Właśnie wy- 
pelni publiczności lwowskiej wieczór w dniu 
Bożego ciała, w którym nie ma przedstawienia 
w teatrze... 

Go to za miłe i wytworne będzie wypeł- 
nienie wieczoru... Przedewszystkiem areną tego 
wszystkiego będzie pasaż Mikolascha, a więc 
śródmieście, miejsce tuż pod ręką każdemu. 
Obręb zabawy będzie tedy zamknięty i tem sa- 
mem  przepysznie nadający się do swobodnej 
i mającej wszelkie szanse powodzenia zabawy. 

Sam pomysł zabawy podbija z miejsca 
oryginalnością i świeżością pomysłu. Kwiaty... 
to taka niewinna broń w walce, a taka ponę- 
tna. Całe morze kwiatów, cała symfonja barw, 
cała powódź zapachów... 

Kwiaty będą tu jednak tylko rdzeniem za- 
bawy, częścią atrakcyjną, obok której groma- 
dzić się będą inne przystawki, równie mile, ró- 
wnie zajmujące. Mamy tu na myśli confetti, 
coriandolli, specjalne przedstawienie „Uranji* 
itd. Kwiaty sprzedawać będą uproszone panie 
z teatru, te najpiękniejsze! 

A potem cel dochodu z zabawy?.. Nad- 
zwyczaj sympatyczny: dla wdów i sierot dzien- 
nikarzy polskich. Publiczność tyle r zy odczu- 
ła to hasło, że należy sądzić, że i tym razem 
na nie głuchą nie pozostanie... 

Sama zabawa rozpocznie się dopiero o go- 
dzinie 7 w. Wobec tego większa część zabawy 
odbywać się będzie przy wieczornem oświetleniu, 
nadzwyczaj wspanialem i efektownem. Cały pa- 
saż będzie oświetlony „a! giorno." Dla rozmaito- 
ści przytem dużo różnobarwnych lampionów. 
Stanowczo śliczną będzie ta cała zabawa kwia- 
towa w pasażu Mikolascha. Zobaczycie... 

Muzyka 30 pp. odegra następujące utwory: 
1. Chopin: Wielki koncertowy polonez A-Dur. 
2. Beethoven: Uwertura do opery „Fidelio“. 
3. Strauss: Wale „Sinnen und Minnen“. 
4. Massenet: Fantazja z opery „Manon“. 5. Wa- 
gner: Reminiscencje z opery „Lohengrin“. 
6. Roll: „Myślą i piórem*, mazurek. 7. Ziehrer: 
Potpouri z operetki „Wesoła dwójka“ (Die Land- 
streicher). 8. Hr. Piniński:  „Pierwio- 
snek“, pieśń (przerobiona na orkiestrę przez 
kapelm. Rolla). 9. Dr. Gorecki: Walc „Dans 
ses Bras*. 10. Dr. Kienzl: Fragment z opery 
„Der Kvangelimann*. Produkcje rozpoczną się 
z uderzeniem godz. 7 wieczorem. 


Koralia i Spółka. z 


Krotochwila w 3 aktach Albina Valabregue i 
Maurycego Henn'quin'a; tłumaczenie M. Sa- 
chorowskiego. 


luż nazwiska autorów uprzedzają o rodzaju 
sztuki. Idąc do teatru, wie się z góry, Że pp. Va- 
labregue i Hennequin podadzą nam farsę, nie po- 
siadającą innego celu, jak tylko rozśmieszenia wi- 
dza, a więc garść konceptów i szereg sytuacyj mniej, 
lub więcej prawdopodobnych, mniej, lub więcej do- 
wcipnych, trocha pieprznych, często płaskich, byle 
wesołych. 

„Koralia i Spółka* jest też, mówiąc popular- 
nie, niczem więcej, jak wielką szopką, o karykatu- 
ralaych postaciach i wprost cyrkowych pomysłach. 
Nie może tu być mowy ani o charakterach, ani o 
jakiejkolwiek  satyrze, lub myśli głębszej. Żart to, 
podany dla śmiechu i gdy z tego stanowiska rzecz 
sądzimy, trzeba przyznać, Że żart udał się pomy- 
słowym autorom, jakkolwiek w efektach nie prze- 
bierali, chwilami posługując się nawet pantominą. 

Streszczać tej „sztuki*, w której wszystko po- 
lega na przypadku, karykaturze i — ruchomej po- 
dłodze, nie warto. Wystarczy stwierdzić, że ci, ce 
szukają tylko śmiechu, chociażby bezmyślnego, mo- 
gą ubawić się dowoli. Szybko następujące po sobie, 
a coraz nowe w pomysłach sytuacje, nie dozwalają 
na refleksję i tem samem podtrzymują zainterese- 
wanie się widza. Zwłaszcza akt drugi jest przepeł- 
niony tego rodzaju sztuczkami. Trzeci akt natomiast 
jest najsłabszym; widocznie autorom brakło konce- 
ptu. Zresztą, z zapadnięciem kurtyny i bez tego w 
duszy słuchacza nie pozostaje nic więcej, jak jedno 
tylko wrażenie: szopki dla dorosłych dzieci. 


em takim, że publiczność nie przestawała Śmiać 
SIĘ od początku do końca. Nie dziwnego; wszak 
Blówne role spoczywały w rękach takich artystów, 
Jak pp. Fiszer (Hijacent)) Roman (Dufauret) i 
Feldman (Glapissard), którzy, gdy chcą, potrafią 
‘nawet najnieznośniejszego hipochondryka zmusić do 
Szalonego śmiechu. Sekundowali im dobrze pp. Kli- 
|Szewski (malarz Leon), Klimontowicz (Thom- 
|merol) i i. Rolę tytułową z wielkim wdziękiem 
liście niewieścią finezją odtworzyła pani Rotterowa 
Ji zasłużyła w zupełności na wspaniały bukiet, jaki 
dej po drugim akcie wręczono od wielbicieli talentu. 
Uczne oklaski zbierała również pani Gostyńska za 

%arykaturalną (ale tu wszystko karykatury !), a z hu- 
morem oddaną postać "starej panny, Laury. Panie 
Siennicka (Alicja) i Węgrzynowa (Klementyna), któ- 
Te pomieniały się na role — wywiązały się tak pię- 
knie i gładko, że nawet nie każdy spostrzegł się na 
| zamianie. 
| Pierwszej z pań muszę przy tej okazji wyrazić 
Wdzięczność za to, iż obecnie wygłasza już słowa 
głośno, a czynię to w tym jeszcze celu, iżby dodać 
| Prośbę o powolniejszą dykcję, bo w nagłej powodzi 
słów, częstokroć tylko przyjemnym dźwiękiem głosu, 
Ale nie treścią wyrazów możemy się zachwycać. 

Milutkiem zjawiskiem była panna Jankowska 
W roli pokojówki Julji; a niezbyt przyjemną rolę 
©urzynki z prawdziwem zaparciem się odegrała pa- 
śni Modzelewska. 

Publiczność zapełniła teatr, Ki. K. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowska. 
roda 5 czerwca. 
Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godzinie 
*6 wieczorem. 

„Panorama Raclawicka* na placu powystawo- 
| wym od godziny 8 rano do z nierzchu. 
Teatr miejski: „Wesele“, dram t. 

"© godzinie 7 'jy wieczorem. 


Początek 
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| zaa ENZO A 
Farsę grano u nas z należytą werwą i humo- | 


Kalendarz. Środa (5): Florencji. Wschód | usiłował dobrać się do kasy wertheimowskiej, 
słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godzinie | w której znajdowało się 1.200 koron. Na tej kra- 
7 minut 48. dzieży przychwycono go jednak i zamknięto w are- 


Członkiem Rady nadzorczej krak. Towarz. 
wzajem. ubezp. w miejsce p. Marynowskiego został 
wybrany na wczorajszem walneim zgromadzeniu de- 
legatów towarzystwa 45 głosami na 46 głosujących 
p. Michał Michalski, pierwszy wiceprezydent miasta 
Lwowa. 

Odznaczenie. Cesarz nadał tytularnemu na- 
czelnikowi posterunku żandarmerji Janowi Tomko, 
przy komendzie żandarmerji we Lwowie srebrny 
krzyż zasługi w uznaniu za to, Że z narażeniem 
własnego życia uratował pewnego człowieka od śmier- 
ci w płomieniach. 

Mianowanie. Minister oświaty zamianował 
budowniczego Djonizego Krzyszkowskiego, nauczycie- 
lem w IX klasie rangi przy szkole przemysłowej we 
Lwowie. 

Paderewski. Wedle otrzymanych przez nas 
wiadomości, Paderewski wyruszy! wczoraj nocnym 
pociągiem z Drezna do Lwowa. Wobec tego komi- 
tet męski, utworzony ku powitaniu mistrza w na- 
szem mieście, postanowił oczekiwać go dziś wie- 
czorem o godzinie 9 minut 21 według z=garu miej- 
skiego, na dworcu. 

Bankiet dla uczczenia pierwszego przedstawie- 
nia „Manru* odbędzie się w salach strzelnicy miej- 
skiej w niedzielę 9 b. m. o godzinie 8 wieczorem. 
Zapisywać się można w „Kole literacko artystycznem*, 
w „Kasynie miejskiem*, w handlu Szkowrona, Dzi- 
kowskiego, w składzie nut Zadurowicza. Wkładka 
od osoby (zebranie bez udziału pań) wynosi 10 zł. 

„Unio catholica“. Rozprawa karna przeciw 
Feliksowi Thumenowi, był«mu kierownikowi lwow- 
skiej filji wiedeńskiego Towarzystwa asekuracyjnego 
„Unio catholica“, odbędzie się przed  trybunałem 
zwykłym dnia 14 bm. Oskarżonego, który odpowia- 
dać będzie za sprzeniewierzenie kaucyj, pobranych 
od agentów Towarzystwa, bronić będzie dr. Leser. 

Nie udało mu się. Uczeń piekarski, J. Ty- 
mowicz, od dłuższego czasu okradał swego chlebo- 
dawcę, wyrządziwszy -mu ogółem szkody na 3:0 
koron. Tego mu było jednak za mało i wczoraj 


sztach. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 4 czerwca. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 m. 20. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
690:—, Akcje węg. Zakł. kred. 693:—, Akcje 
Anglobanku 280:—, Akcje Unionbanku 564*—, 


Akcje Laenderbanku 41450, Akcje Bankvereinu 
48350, Akcje Bodencredit 921'—, Akcje gal. 
Banku hipotecznego —*—, Akcje kolei państw. 


668'—, Akcje kolei połudn. 105'50, Akcje tranaw. 
lit. a) 252* —, lit. b) 249:—, Akcje kolei Kibetha! 
499'—, Akcje kolei Północnej 6020, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 536-—, Akcje Alpiny 473—, 
Akcje Rima Muranji 494'—, Akcje pragskiego Te- 
warzystwa żelaznego 1.827, Akcje fabryki bromi 
—*-—, Akcje tureckie tytoniowe 294:—, Oblig. 
węg. indemn. 91:80, Renta majowa 98'50, Austr. 
renta koron. 96:35, Węgierska renta koron. 92:90, 
56 l. listy Tow. kred. ziemsk. 91'40, 4 pros. 
listy Banku kraj, 92—, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 9975, 4 proc. listy Banku hipot. 90—; 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98:25, 5 proe. 
listy Banku hipot. 109'75, 4 proc. Gal. oblig. propim. 
96—, 4 proc. Gal. poż. kraj z 1893 r 92 —, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 28725, Losy tureckie 
107 50, Marki 117:50, Ruble 253 50. 

— Wiedeń 4 czerwca. Kursa giełdy 
wiedeńskiej. 

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obi, ps. 
z r. 1880 3 proc. 246'— ; Austr. zakl. kr. z. ośw. 
pr. z r. 1889 3 proc. 242'75; Tow. żegl. na Du- 
naju 100 zł. m.k. 4 proc. 390'— ; Uregulow. Da- 
naju z 1870 100zł. 5 proc. 25850; Weg. Bante 
hip. po 100 zł. 4 proc. 238—; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 2 proc. 80*—; Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400 fr. 107: O b) bezprocentowe ; 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16:50; Zakł. kredyt. 
dla h. i p. po 100zł. 401: — ; Clary 40 zl. m. k. 
143'— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 76:— ; Losr 
m. Krakowa 20 zł. 7175; Pożyczka m. Lubłany 
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— Masz rację. Źle robię tak mówiąc. To, co przeszło 
nie wróci się... Niech Bóg daje spokój wieczny tym, których 


już nie ma. Ale oto przyjechaliśmy... 


A że stara sługa wyszła przed dom, usłyszawszy gru- 


chawki Negro: 


— Zabelo, pomóż zejść mojej siostrzenicy... Djakelnie 


wysoki ten tilbury. 


Lecz młoda dziewczyna już zeskoczyła na ziemię i Za- 
bela mogła ją obejrzeć drobiazgowo, iłe się jej tylko podobało. 
Tak, w czarnej swojej sukience była wykwintnie ładna, 
jak wszystkie blondynki, które wydają się jaśniejsze i deli- 


katniejsze w ubraniu żałobnem. 


Tak, miala duże niebieskie oczy jak nieboszczka jej 


matka, do której była trochę podobna. 
| Lecz delikatniejsza, bielsza z 


i świerzem powietrzu. 


Lecz starą Zabełę mało to obchodziło. Ona patrzyła na 
nią tylzo jak na nieprzyjaciółkę, intruza, przychodzącego zająć 
jej miejsce, uważane przez starą sługę za własne... przycho- 
dzącego zabrać je, ukraść... 1 wcale nie było życzliweś:i 
w oczach Zabeji, lecz oczekiwanie niespokojne... nieżyczliwe, 
kiedy młoda dziewczyna rzekła z bladym swoim uśmiechem: 
Ale nauczycie mnie stać 
się wam użyteczną, a ja za to będę bardzo wdzięczna. 

A powiedziane to było głosem słodkim, czarującym, na 
który stara kobieta uczuła coś dziwnego, nieoczekiwanego... 
coś, co jej w piersiach zakołatało i odpowiedziała niewyraźnie 


— Zrobię pami dużo kłopotu. 


prawie: 
— Jestem na usługi pani... 


— ..Żuzi. Ona ma imię Zuzanna — rzekł śpiesznie 
doktor, któremu chodziło o dobry stosunek, ładne imię... 


«ładne jak ona, prawda Zabele? 
— Tak.. tak... 


płcią  przeźroczystszą, 
z płcią dzieci miasta, które nie wychowały się na słońcu 


w danej chwili, — a chwila ta już nadchodzi — odejścia 
stąd, podczas, kiedy spuścizną po biednym zmarłym będą 


dzielić się chciwie czyhający już teraz dokoła niej ludzie... 


A przedewszystkiem na kim się oprzeć ?... 


Gdzie skoła- 


tana dusza znajdzie odpoczynek?.. Komu dać serce w zamian 


za trochę czułości ?... 


Ten, który śpi teraz snem nieprzebudzonym, wszystkiem 


był dla niej... 


Może być, źle ją kochał... 
swego życia, tak często ją opuszczał !... 
zapominał o niej, zostawiał na tej pensji, z której wyszła do- 


Przez ciąg awanturniczego 
Całe miesiące, lata, 


piero przed dwoma laty, Lecz w końcu zawsze powracał... 


a taki powrót był uroczystością... 


Obecnie wszystko skończone .. skończone... 


A podczas, kiedy Ikała rozpaczliwie to słowo, które samo 
jedno mówi, ile jest szyderstwa i próżności w przywiązaniu, 


nadziei, w życiu, — tam po za nią dom stał otworem dla 


rzycieli... 
życie, jakie 


w tej niedoli. 


nie elegancki, 


wszystkich. Słychać było rozmowy, narady dostarczycieli i wie- 
Obliczano, 
zwykle się ukazuje, 
lecz w całej swojej cynicznej brzydocie. 

Wtedy to jakiś nieznajomy przyszedł i zrobil przerwę 


grożono.. a było to także życie, takie 
już nie z szyderstwem, 


Był to mężczyzna nie pierwszej młodości, krzepki, w ka- 
peluszu filcowym, w grubych trzewikach sznurowanych, wcale 
lecz pewny siebie, 
który wie, że ma prawo tu się znajdować. 

Jednem słowem, jednym gestem, usunął tę zgraję i na- 


wchodzący tam jak ktoś, 


stępnie zapytał krótko: 
— Gdzie jest panna Bernard? 


I odrazu poszedł do młodej dziewczyny płaczącej: 
— Za późno przybywam, biedne moje dziecię, lecz po- 


mimo to jestem... 


a 


20 zł. 60-— ; Ofen 40 zł. 156:— ; Palffy 40 zł. 
m. k. 160*—; QCzerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
49-50; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zl. 25:20; Losy 
fusd. are. Rudolfa 10 zł. 58:*— ; Salma 40 zł. m. 
k. 200:—; Pożyczka Saleburska 20 zł. 74—; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 233:—; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 39350. 

— Wiedeń 4 czerwca. (Giełda toso- 
sowa). Cukier surowy od k. 24'60 do —'—. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. —'*— do 
—'—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od korom 
4060 do —*—. Tendencja niezmieniona. 

— Berlin 4 czerwca. Przy zamknięciu 
wczorajszej gieldy: Kredyty 216:10, Staatsbahmy 
14310, Disconto Comandit 18470, Berlińskie Tow. 
handl. 148*70, Laura 19950, Bochumer 179 25; 
Kolej połu. wschodnio pruska 88*—, Ruble za go- 
tówkę 216'20, Kolej warsz.-wied. —*—, Kolej 
morza  Sródziemnego 100*—, Kolej Meridional 
136:50, Losy tureckie 112:75, Renta włoska 97 10, 
„Harpener* kopalnie węgla 17490, Kolej Marien- 
burg-Mławka 74:25, Konsolidation 228:50, Lom- 
bardy 2510, Kolej Henry 95:90, Niemiecki bank 
marodowy 125'75, Kanada Profered 103:10, Akcje 
żeglugi hamburskiej 124'10. 

— Berlin 4 czerwca. Austr. banknoty 85'15; 
spirytus 43:50. 

— Frankfurt 4 czerwca. Austr. kredyty 
2816-—; Kolej państw. 143'50; Laura 198 70; 
Disconto 184'50; Alpiny —*—, 

— Paryż 4 czerwca. 3% renta 101'02; 
mąka 25'15. 


NEKROLOGIJA. 


f 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
za dusżę Ś. p. 


Bronisławy z Barańskich Łazowskiej, 


zmarłej dnia 5 czerwca 1897 roku, 
odbędzie się dziś w kościele św. Mikołaja, o godzinie 
pół do 9 rano. 


BZIENNIK POLSKI z dnia 5 czerwca 1901 r. 


Drobne Ogłoszenia 


po 10 halerzy za 10 wyrazów: następne po 1'/⁄ hal. 


A t k w Rudniku poszukuje prektykanta z ukończoną 
b exa 6 klasą gimnazjalną. Knettner. 473 


E e ee ë e w, o 
Àd aller Berufe und Länder zur Versendung von 
ressen Offerten behufs Geschattsverbindungen mit 
Portogarantie im Internat. Adressenbureau Josef Rosen- 
zweig & Söhne, Wien, I. Backerstrasse 3. Internrb. 
Telef. 8155. Prosp. treo. 429 


Bil wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
ety konywa po niskich cenach, zakład artystyczne- 
litograficzny Antoni Frzyszłak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


O Z CCC 
; lekarz chorób kobiecych i akuszer, 
Dr a Skałkowski mieszka obecnie ul. Kościuszki l. 16 
parter. 502 


| sas=ę=Ń; E Z OŚ R, 
D żąni potrzebujące kuracji w Rymanowie, znajdą utrzy- 

ziet manie i najtroskliwszą opiekę. Zgłoszenia przyj- 
muje K. Z. ulica Ossolińskich 11, drzwi 39, schody VIII. 


H saú najbliższych polecamy grupę: 1 los 

Do GIĄgNIEN Kaidan Czerwonego krzyża, 1 los wło- 
ski Czerwonego krzyża i 1 los węgierski Bazylika. Trzy 
losy w 8 ciągnieniach rocznie. Cena kr 120. — 24 rat 
po 5 koron Prawo do wygranych po złożeniu pierwszej 
raty i 2 kor. na stemple etc. Koszta wszelkie wykluczone, 
Czeki pocztowe i gazeta losowań bezpłatnie. Dom ban- 
kowy Wiktor Chajes i Sp. Lwów ul. Sykstuska 8. 506 
j.a Z O 
Ksi żki powieściowe sprzeda tanio i spis posyła Baal 
Ą w Myślenicach. 20 kart korespondencyjnych 
obrazkowych tylko 30 ct. 509 


o o rg e 
K t lik postępowy gospodarz, poszukuje dzierżawy około 

AIO 600 morgów i kupna małego folwarku około 
100 morg. Warunki: dobra gleba, porządne budynki, ła- 
dna okolica nad rzeką, Malinowski Bursztyn. 520 


mmm è = o l mao e gg CET PC R | 
K : i ę dwupiętrowa w śródmieściu do sprzedania, 
AMIGI GA ulica Grottgera 1. 7. Wiadomość u właści- 
cielki od godziny 4 do 7 wieczorem. 519 
r a R o A W ——"— RR GG oOo— 
kawaler, obeznany ze wszystkiemi praca- 

Kantorzysta mi kantorowemi, poszukiwany do grow 
dzenia korespondencji w języku polskim i niemieckim. 
Znajomość polskiej stenografji konieczna. Oferty z odpi- 
sami świadectw, które zwrócone nie będą, lub podaniem 
firm, u których kompetent pracował, pod adresem: Fa- 
bryka maszyn i odlewarnia żelaza E. Bredt i Ska w Otty- 
nii, między Stanisławowem a Kołomyją. 518 


skład płócien korczyńskich i bie 
Nawa założony bzny gotowej, Lwów ul. Halicka 1 
polece wielki wybór bielizny stołowej i garniturów d 


borowych. 41 
n używane w polskiej mowie i przy: 
Ohee WYTOZY nacińskich opis i ich znaczenie 76 
z przesyłką 90 ct księgarnia Stanisława Konlera Lwów, 
Batorego 28. 


Posad administratora dóbr, przełożonego obszaru dwor* 
A skiego, kontrolora, rachmistrza, obejmie w krajw 
lub za granicą, mężczyzna inteligentny, w siłe wieku, 
praktyczny agronom, hodowca koni, biegły w mowie Í 
piórze w języku polskim i niemieckim, obznajomiony ze, 
sprawami sądowymi i administracyjnymi. Na żądanie 
złoży kaucję. Wiadomość: „Dziennik Polski" W. S. 100. 


- zukuje posady. Zgłosze- 
Padleśniczy-pszczelerz Bia przyjmuje dyrekcja To. 
warzystwa urzędników prywatnych, ul. Cicha 1. 1 we 
Lwowie. 494 


Pianino czarne. ozdobne, znakomitej fabryki „Seufferta= 
prawie nowe, tanio sprzedam i także fortepian 
bardzo dobry, oraz przyjmuje w zamian stare fortepiany.. 
Piekarska 16. 515 


RZ i a dóbr, kawaler, 26 lat, Szłązak, z językiem pol- 
å GA skim i niemieckim, 6-cio letnią praktyką, po- 
szukuje posady od 1 lipca 1901. Zgłoszenia P. R. poste 
restante Sepnica poczta Dębica. 510- 


- -a W Gdowie wysyła codziennie 
Spółkowa MIECZAMI A Oweże deserowe masto kilo 
po 1 złr 10 et. 498. 


m 

i + z ogrodem przy ulicy: 
Tania sprzedam FBAIGOŚĆ Janowskiej 45. Zętosze 
nia tylko w godzinach popołudniowych u właścicielki. 504 


tuż nad brzegiem Prutn w pięknej: 
W Jaremczu willi, bardzo wygodnie urządzonej są do 
wynajęcia 2 wielkie umeblowane pokoje z oszkloną we- 
randą, kuchnią i spiżarnią. Z ogrodu wejście wprost do 
Prutu. Bliższa wiadomość w Administracji Śmigusa ulica. 
Akademicka 10. 
Co I O U Mě | 

Odpowiedzialny za redakcję: 
Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


Właściciele i wydawcy : 


Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. 
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Spojrzała na niego z niemem pytaniem w oczach lez 
pełnych. 

On zaś, przejęty nagłą litością i tem rozpaczliwem spoj- 
rzeniem, uczuł coś nakształt czułości w sercu. 

— Jestem twój wuj, Honorjusz |... Uściskaj mnie, dobrze? 

Rzuciła się łkając w ramiona, które się do niej otwie- 
rały i w ten sposób doktor Lefresnel poznał się ze swoją 
siostrzenicą, wpierw nawet, nim dowiedział się, jak jej 
na imię. 

% % 

Dysząc parą, z hałasem i świstem wpadł pociąg na sta- 
cję i stanął przed peronem. 

— (hastenay. Jesteśmy na miejscu, moja droga Zuziu. 
Przypuszczam, że Zabela odebrała telegram i że Tony czeka. 

Tony czekał rzeczywiście... Młody chłopak, porządnie 
ubrany, aje bez liherji, siedział na tilbury, zaprzężonem 
w poczciwego Negro. 

Na tylnem siedzeniu złożono walizki panny Bernard. 
Wuj i siostrzenica usiedli na przedniem, Tony jak mógł 
umieścił się obok pakunków, a doktor wziął lejce i cmoknął 
na konia: 

— No! stary, wio do domu! 

Jak gdyby zrozumiał, że wraca do stajni, konik ruszył 
dohrym kłusem. 

Było to wczesnym rankiem. W nocy był mróz, 
skrzył się jeszcze po trawach na wzgórzach wystawionych ku 
pólnocy. 

-— Chlodno jest; okryj się derą, Zuzanno. 

— Dziękuję, wuju, chłodne powietrze orzeżwia mnie... 

Rzeczywiście, ruch, powóz odkryty, chłód poranku 
kwietniowego zaróżowiły trochę zbladłą twarzyczkę sieroty. 

A doktor mówił: 

— Oto jest Beaujolais, moja malutka. Pola jeszcze nie 
uprawione, a wzgórza wydają się zapuszczone. Lecz z wiosną 


krzew winny ocknie się do życia, za kilka dni te same wzgórza 
pokryją się zielenią, a smutna ziemia zmieni się w uśmiech- 
niętą. Takie jest prawo, Zuzanno, prawo powszechne życia... 
I dodał z czułością: 
— Ty także podlegniesz temu prawu, moje dziecię. 


I zaraz, by oddziałać przeciw smutnym myślom, jakie- 


mimowolnie wywołał: 

— Widzisz tam, ten dom, gdzie gloksynie otaczają okna 
ramą fioletową, to jest mój dom, twój dom, malutka. 

— Bardzo ładny. 

— Będziemy w nim żyć spokojnie, Zuzanno. 

A zniżając głos bezwiednie: 

— Wiesz, co ci zaleciłem. Zabela... Ona stara... Jak 
wszyscy starzy, podejrzliwa. Wczoraj jeszcze była prawdziwą 
panią domu. Ja, ty to rozumiesz, nie mięszałem się do je, 
kuchni, ani do żadnego gospodarstwa. Będziesz pobłażliwą na 
jej stare przywary... cierpliwą na uprzedzenia. Dobra jest, 
oddana moim obowiązkom, kocha mnie. Jeżeli tylko przyło- 
żysz trochę starania, bardzo prędko i ciebie pokocha. 

— Kiedy tak, mój wuju, przyrzekam ci, że będzie 
maie kochała. 

Powiedziała to głosem łagodnym, a stanowczym. Słysząc 
Ją, odgadywało się silną, spokojną wolę, której nie zniechę- 
cają przeszkody. 

On zaś zachwycony jej usposobieniem rzekl: 

— Dobrze, malutka, bardzo dobrze powiedziane. 

I dodał kręcąc głową: 

— Ach! nie paryskie życie nas tu czeka!.. Oto stałaś 
się wieśniaczką, moje biedne maleństwo. Lecz wreszcie, wszak 
my jesteśmy chłopi. Powracasz do domu twoich dziadków... 
Dc domu, którego twoja matka niepowinna była nigdy 
opuszczać... 

— Wuju — rzekła ze spojrzeniem, które było prośbą 
i wymówką zarazem. 


